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W O  L A B C
P e d a g o g

Pan Gracjan Z-ki, w łaści­
ciel renom owane] masarni w  
M okotowie, zo b a czyw szy  w

now ny dla was, te parę z ło -1 — Dobrze, żeś p rzyszed ł  —
tych? A syn ek  po francuski] ucieszył się wędlln iarz  — w y-  
poduczy  się ekscelentno. D o Pa egzaminujesz Gracjanka. Ty  

drzw iach  wysokiego, nieogoło- ryża  pojechać, czy  g d z ien ie - ' się uczysz w  Grenobli, to znas2
nego panc. w  p ó tw o jsk o w e j  bądź m iędzy  ludzi, albo w  sali j się dobrze na francuskim,
kurtce i długich butach, zawo- z  paniam i obrócić się, franca  |
łat z  góry: ski zawsze p rzyd a  się

Niezwykłe zastosowanie dźw i­
gu

P R Ó B A
U C Z C I W O Ś C I

Pipman przychodzi do Ezen- 
hozena. Na biurku Azenhozena 
leży złotówka.

—  Na co leży ta złotówka? *— 
Pyta się Pipman.

—  To jest dla wypróbowania 
uczciwości ludzkiej. Jeżeli po 
w yjściu  interesanta złotówka zgi 
nie, to ja  wiem, że on jest zło­
dziej.

—  To ty powinieneś położyć 
10 zł,, bo na złotówkę nikt się 
nie połaszczy.

—  10 zł., to ja  bym  sam za­
brał.

S E K R E T A R K A
—  Czy pani zna stenografię?
—  W  piśmie nie, ale w  słowie 

znam świetnie. *

U  J U B I L E R A
Przed sklep jubilerski zajeż­

dża samochód, z którego wysia­
da elegancki pan z ręką na tem­
blaku. Wchodzi, ogłada klejnoty, 
wreszcie wybiera piękny naszyj­
nik.

—  Ile on kosztuje?
— 5.000 złotych!

—  Dobrze, lecz może pan ra­
czy łaskawie napisać za mnie 
kilka słów do żony, bo jak pan 
widzi, nie władam prawą ręką.

Uprzejmy jubiler chętnie zga­
dza się i pisze pod dyktando:

„M oja  kochana! Oddawcy ni­
niejszego wydaj 5.000 zl

Pan bierze kartkę, wynosi 
ją  czekającemu przed sklepem 
szoferowi, po czym  wraca do 
sklepu, siada i czeka. Po kwa­
dransie szofer wraca z pieniędz­
mi. Pan płaci, zabiera naszyjnik 
i  wychodzi. Kiedy jubiler wrócił 
do domu wieczorem, żona pow i­
tała go pytaniem:

—  Dlaczego przysłałeś po 
5.000 z ł? ...

d o k t ó r
—  Dlaczego pan doktór prze­

powiada każdemu swojem u pac­
jentow i śmierć?

—  Bo w wypadku śmierci pac 
Jenta wszyscy m ówią:

„C o  za diagnoza".
W wypadku wyzdrowienia:
„C o za doktór?".

m e g a f o n
—  Przepraszam czy u pana 

nie działa niezarejestrowane ra­
dio?

—  Nie, proszę pana, to m oja 
żona.

w  K L A S I E
—  Tw oje zadania są znowu 

wszystkie źle zrobione. Czyż nie 
m ógłby ci kto w domu pom óc? 
Mozę masz brata

   jeszcze nie, ale podobno
prędko będzie.

L O G I K A
On i ona są w  Operze. Ona 

zachwyca się barytonem.
—  Jak cudnie on śpiewa.
—  Cóż nadzwyczajnego —  

mruczy on. —  G dybym  ja  miał 
taki głos iak on, tobym  śpiewał 
wcale ni® gorzej.

d o k ł a d n y  l i c z n i k
—  Proszę pana, czy licznik do 

:dadnie wskazuje ilość zużytej 
elektryczności?

—  Tego bym  nie powiedział, 
ale zato dokładnie wskazuje ile 
trzeba zapłacić

z  góry: ski zawsze p rzyd a  się K ażdy
— W  piątek!  W piątek! Dziś  odrazu pow ie:  ot, obrazowa-  

wsparcia nie daję! ny m ło d y  człowiek, na francu
— Ja nie w  tem  dziele  — sk im  rozbiera się.

rzek ł z  godnością p rzyb y sz  z  Po kró tk im  targu stanęło na 
brodą, uchylając kapelusza  — tym , że za pięć złotych tygod- 
pozwólcie, pan szanowny, za- niowo guwerner będzie dwie  
rekom endow ać się: Piotr Gie- godziny dziennie w ta jem nicza ł  
rasim ow icz  Karaułow, by  w szy  młodego Gracjanka w  piękno  
porucznik  Pierwszego Jego Im m ow y Gallów, 
pi e rat orskiego W ieliczestw a  Jakoż przychodzi ł  regular-
Aleksandra Drugiego Jekatery m e i dzielny wędliniarz rósł z 
nosłowskiego Grenadierskiego pychy, słysząc z drugiego po­

koju dolatujące d źw ięk i  fran- 
cttzczyzny, k tórą  synek  coraz 
sw obodn ie j  w ładał. Pewnego  
dnia p rzyb y ł  do pana Grarja- 
na w  odw iedziny  kuzyn, stu­
d iu jący zagranicą.

Pułku
— Czem mogę służyć?  — od  

! parł m iękce j  masarz, oszoło- 
' miony w spania łym  tytu łem

cesarskim.
— U was, pan szanowny, sy 

nek jest w  gimnazji, ja  s ły ­
szał, a?

— Owszem .
— Ładnie. A ja  w id z i  pan  

szanowny, guwerner jes tem  
pierwoklasny. Ja na francu-

| skim  język u  rozbieram  się tak, I 
ja k  na polskim, albo n aszym , ' 
praw osław n ym . Może być, w y  
ch łopczyszkę na francuskim  
języku  poduczyć  chcecie inte­
ligentno, a? Niedrogo biorę: 
połow inę z ło tów k i za czas,

Siary Gracjan uchylił d rzw i  
do pokoju, gdzie się właśnie  
odbyw ała  lekcja i student s 
Grenobli nastawił uszu.

— Łoberż o sz iew al błank— 
huczał bas bywszego poruczni  
ka grenadierów. — Ładiusżies  
die Fontanż, ie rieste źien die 
w izaż ie, małgrie sie s z i z w ie j 
błank, łon nie kruarie żarnie 
kie son adm irab t  portrie, u teł  
riesambł a ła  Grand Madie- 
mucscel, datiera bjęto die trani 
an .

— A łor  — odezw ał się znów  
bas po chwili c iszy  — u diem e-  
re ła diuszes d ie  Fontanż?

— Ła diuszies die F ątan i -

Z E M Ś C I Ł  S I Ę
On: —  Jak pani sądzi, czy kie­

dyś nauczy się pani mnie kochać? 
Ona: —  Sądzę, że nigdy.
On: —  Ja też tak sądziłem. Pa­

ni jest już za s+ara do nauki.

P R O M I E Ń  S Ł O N E C Z N Y
—  Ty jesteś moim prom ie- 

jniem ! Jesteś światłem m ojej du­
szy —— Za ja k i  czas ? I szy —  m ówi on w ekstazie. —

—  Za godzinę, znaczy się. Przeoędzasz ponure chm ury z 
W idząc na tw a rzy  pana Gra mego życia, ogrzewasz m oje ser-

cjana lekkie wahanie, gość na- Ce i nie dajesz mu ostygnąć. 
tarł goręcej.

— Cóż za strata, pan sza-

PO STĘr

W  restauracji na lotnisku kroi 
się chleb z wielką szybkością.

N I E U F N Y
Pan X  przychodzi do lekarza:
—  Co panu jest? —  pyta go 

konsyliarz.
—  Ach panie doktorze boli 

mnie brzuch, nerki, wątroba, 
jeden Bóg wie, co jeszcze... i

—  No dobrze, zaraz sprawdzi­
my, niech się pan rozbiera.

—  Jakto —  woła pan X  z obu 
rżeniem —  to pan doktór mi 
nie v lerzy?

—  No dobrze, dobrze... —  prze­
rywa mu ona —  ale co to wszy­
stko znaczy: czy to jest prośba 
o m oją rękę, czy komunikat m e- 
teorogiczny?

R O Z M O W A  
Z  T E Ś C I O W Ą

Jakiś pan oczekuje w  zdener­
wowaniu przed budką telefoni­
czną, w której od dłuższego cza­
su odbyw a się rozmowa. W resz­
cie zniecierpliwiony nie chce już 
dłużej czekać, otwiera drzwi bud 
kł i stwierdza, że jegom ość znaj 
dujący się wewnątrz przyłożył 
słuchawkę do ucha i w  natchnie 
niu patrzy w sufit, nie mówiąc 
ani słowa.

—  Proszę pana, wścieka się 
niecierpliw y pan —  widzę, że 
pan z telefonu nie korzysta, pro­
szę w ięc mi oddać słuchawkę. j

—  Jakto nie korzystam —  ob- 
brusza się ten drugi —  prze­
cież pan widzi, że rozmawiam z 
teściową

W  M O N T E  C A R Ł O
Scena przy ruletce. Gracz 

zwraca się do swej sąsiadki.
—  Chciałbym postawić na nu­

mer, który jest odpowiednikiem 
pani wieku. Czuję, że wygram. 
Ile pani ma lat?

—• W obec tego —  odpowiada 
dama, niech pan postawi na 23.

Pan stawia 2 tys. franków na 
Nr. 23 Kulka idzie w  ruch i za­
trzym uje się na liczbie 36. Pani 
bez słówa pospiesznie rejteruje.

D Z I W N I  L U D Z I E
Pewnego upalnego dnia pa­

stor, wygłaszając kazanie, stwier 
dza z pburzeuiem, że większość 
wiernych w  najlepsze drzemie. 
W obec ttgo nłe* namyślając się 
w ydobyw a z kieszeni ewangelię 
w  języku greckim i zaczyna ją 
czytać głośno, stronica po stro­
nicy.

Większość w iernych obudziła 
się i ze zdziwieniem słucha pa­
stora.

—  Dziwni ludzie jesteście —  
oświadczył -pastor —  kiedy prze 
mawiałem do was językiem , któ 
rego nie rozumiecie, to  słucha­
cie uważnie. A  kiedy m ówiłem  
w  waszym ojczystym  języku O 
rzeczach tak ważnych, to  chra­
paliście w  najlepsze.

B I E D N Y  T E N  M Ą *
Scena w  autobusie.
—  Proszę' o  dwa bilety. Jeden 

dla mnie. drugi dla męża On je ­
dzie na górze

—  Nc to niech pani mąż sam 
dla siebie zakupi bilet. Przecież 
nie mogę w ypytyw ać tam wszy­
stkich mężczyzn, k ióry z nich 
jest pani mężem.

—  Jak pan śmie! To jest bez­
czelność! Ja zwrócę się do dyrek
cji!

—  No dobrze, dobrze, proszę 
pani. Teraz już wyobrażam so­
bie jak  musi wyglądać pani mąż.

ODWROTNIE
—  Dzień dobry panu —  woła 

wesoło kapitan do bladego jak  
śmierć pasażera, który cierpi ntt

, morską chorobę —  czy pan już 
! jadł śniadanie?

Nie, panie kapitanie —  w zdy­
cha chory —  raczej odwrotnie.

1 B A R D Z O  N A  C Z A S I E
—  Najdroższa pani, pozwól, 

że złożę me pałające serce u 
twoich nóg.

—  Ach jak to dobrze! Właśnie 
nogi mi bardzo zmarzły.

odpow iedzia ł  cienki g łosik  '— 
diem ere  dan łoberz  o sz iew al  
błank.

— Bię — zahuczał bas. — Ie 
kom an sie łiene ła diuszies die 
Fontanż?

— Ła diuszies die Fątanż ie 
rieste źien d ie  w izaż, małgrie  
se s iew e błank...

— Bię. Kieske łą  ne kruarie  
żarnie?

— Ł ą  nie kruarie żarnie, kie  
a dm irab t  portrie  die ła d iu ­
szies 'die Fontanż, u il r iesam bł  
a ła Grand Madiemuazeł, da­
tiera bięto t r a r t  an.

— Bię, e d it  mna... zaczął  
znowu bas.

TV te j  chwili s tudent z  Gre­
nobli, słaniający się na no­
gach ju ż  od dłuższego czasu, 
zem dla ł  U słyszaw szy  stuk  pa 
dającego ciała, b yw szy  porucz  
nik  grenadierów  odw rócił  gło­
wę.

— Odiekołon!  — zakom en ­
derow ał  — kielk ię  siewanni!  
Ło die kołon!

KOSZTOW NA W YSTAW A

—  Przyniosłem kostiumy dla 60 
girlsów.

S T R A S Z N Y  S E N
—  Przez całą noc m ęczył mnie 

straszny sen —  opowiada pan 
Antoni swemu przyjacielowi. 
W yobraź sobie śniłc m i się, że 
m oja teściowa stała się ofiarą ka 
tastrofy sam ochodowej i nie

„  - , - . , . może do nas przyjechać. Nie-
Spraw a sądowa, j a k o w y m -  ^  jakie tQ okro ?

kła m iędzy  panem  Gracjanem . _  Nq <... _  za
semorerr i porucznikiem  gre- ez tQ sen_
nadierów, zakończyła  się m eo  
czekiwanie. Sąd, p o ro zm a ­
w ia w szy  z pozw anym , doszedł  
do wniosku, że w łada  on m o ­
w ą  Gallów w ystarcza jąco  i 
m ógł z czys tym  sumieniem  
podjąć się nauki. Natomiast

przecież
—  Właśnie o  to chodzi, ze ty] 

ko sen —  wzdycha pan Antoni.
J A J K A

Pęcherzyk jest zwolennikiem  
wycieczek kilkudniowych. Z a­
biera w tedy z sobą koc, plecak i

d o  po w o d a  należało upew nić  nieodzowną ciupagę. 
się, czy  b yw szy  porucznik  znal W  ubiegłym tygodniu udał się 
dostatecznie parysk i akcent. | na Podlasie. W rócił jednak bar­

t y  rezultacie sąd p o w ó d ź - 1 dzo niezadowolony. 
tw o  oddalił.  '  V E R Y  I —  Jakżeż —  pytam  —  nie u -

f dała się wycieczka?
—  W szystko byleby dobrze, 

M AŁŻEŃSKA W YCIECZK A gdyby nie pewien nie" mak, jaki.
z niej mi pozostał.

— Miał pan jakieś przykrości? 
—  próbuję badać pana Pęcherzy ■ 
ka.

j —  Nie, specjaline nie, tylko 
widzi pan od tamtej pory nie 
mogę jeść i patrzeć na jajka. „

—  Ciekawe...
Pan Pęcherzyk zaczął się uża­

lać:
—  Na wycieczce tej, późnym  

wieczorem  głodny i zmęczony, 
wstąpiłem do jedynej w  tam tej­
szej okolicy żydowskiej karczmy. 
Brud i zaduch, jakiego pan so­
bie nie wyobraża. Gospodyni —  
żydówka, —  istny ludzki śmiet­
nik. Już miałem wyjść, bo prze­
cież nie m ógłbym  jeść, czegoby 
dotknęła sw oją lepką ręką, kie­
dy zauważyłem w  słoju ładne, 
duże jaja. No, pomyślałem, ja j -  
ka to mi może ugotować. Po 
zdjęciu przeze mnie skorupki

S K U T E C Z N Y  zjem je  z apetytem. I kazałem
Ś R O D E K  I sobie podać 10 ja j na twardo.

—- W  jaki sposób udało się kilku minutach przynosi. O - 
panu tak szybko doprowadzić brałem jedno, drugie, trzecie i 
pannę Kazię do przytomności? , zauważyłem ciekawą rzecz, że 

—  Bardzo prosto. Pow iedzia- wszystkie są jakby czymś prze- 
kem sam do siebie dość głośno: kłute. Wołam więc żydówkę i 
„Jakie to dziwne, że kobieta w  Pytam, co znaczą te dziurki, 
omdleniu wygląda o  dziesięć lat —  E* to nic takiego, proszę
starzej". j pana! —  odpowiada —  ja  tyikc

T A K I E  C Z A S Y  szpilką od w łosów nakłuwałam 
Do poczekalni przychodzi gość. każde, by zobaczyć, czy już ugo

—  Praw aa Janeczko jaka tu 
piękna okolica?

W E JŚC IE
I N S T Y T U T  I 

I M I A N Y P K l I M 2 S O Ł

towało się na twardo....

S T A R Y  S Ł U G A
W ładysław: —  Robisz się 

się podzieli
Pan

W obec nadchodzącego sezonu Instytut poleca się P. T. Sportow com .

—  Czy mogę widzieć się z p . . 
dyrektorem ? —  pyta woźnego.

—  Niestety, nie ma go już w y­
szedł —  odpow iada ten, ' niezgrabny! Cdziez

—  Jakto, przecież widziałem aobrzy służący, 
go przez okno. j Jan: —  Pow ym ierali razem z

—  No, tak, ale on pana w cześ- dobrym i panami, 
niej zobaczył.

D O W 6 D  P R A W D Y
Sędzia: —  Jak pac może udo­

wodnić, że pan nie jechał na mo 
toćyklu z nieprzepisową szybko­
ścią?

Oskarżony: —  Panie sędzio, w  
przyczepce siedziała m oja żona, 
a my jechaliśmy w  odwiedziny 
do teściowej, w ięc pan sęd' 
sam rozumie, że nie b jto  mi p il­
no.

Ź L E  2 7 Ć  Z E Z O W A T Y M
Sfiezowaty sędzia zwraca się do 

pierwszego z trzech św iadków :
—  Jak się śwadek nazywa?
Drugi świadek: —  Jan K acz­

kowski.
Sędzia fdo  drugiego św iadka):

—  Ja się nie pana pytam.
Trzeci świadek: —  Przecież ja 

nic nie mówię.
Sędzia (w  pasji do trzeciego 

św iadka): —  Ja pana skarżę na
grzywnę.  ̂ —  q  fo ję tu ję  p anu. Istnieją

Pierwszy świadek: —  Mnie? przecież jeszcze grzeczni mężczy-
Za co, panie sędzio? . źni.


